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wychodzi 2 X dziennie
Odpowiedzialni kierownicy działów: kultury i sztuki Witold Noskowski, gospodarczego i g lełdowego ar Marian Chełmitowskl 

Za wszelkie inne działy odpowiada Edmund Rakowski, wszyscy w Poznaniu.
Wydawnictwo: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna 

w Poznaniu, św. Marcin 70.
Poznań, sobota dnia 5 czerwca 1937 Rok 32

Proiesl w sprawie Almerii
Rząd walencki domaga się gwarancyj i zastrzega sobie prawo do odszkodowania

stali zabici, zaś jeden podoficer i je- j karabinierów oraz dwóch napastni- 
den z napastników odnieśli rany. W I ków, 7 ludzi odniosło rany. Władze 
niedługim czasie zanotowano nowy | bezpieczeństwa wyznaczyły specjalne- 
napad na gwardzistów cywilnych. Zo- j go sędziego celem przeprowadzenia 
stali zabici dwaj gwardziści, sierżant I dochodzenia.

W a 1 e n c j a. (PAT). Minister spr. 
zagr. rządu hiszpańskiego wystosował 
do chargé d'affaires W. Brytanii notę 
w związku z bombardowaniem Alme- 
rii. Główne punkty noty są następu­
jące:

1. Rząd hiszpański protestuje prze­
ciwko napaści, jaką stanowi bombar­
dowanie Almerii, przedstawione przez 
Niemcy jako represja za szkody, wy­
rządzone na pancerniku „Deutsch­
land“.

2.. Rząd hiszpański stwierdza, że 
zamach na suwerenność państwa 
i obraza honoru hiszpańskiego zostały 
dokonane w następstwie kontroli.

3. Rząd hiszpański zwraca się za 
pośrednictwem chargé d'affaires W. 
Brytanii do Komitetu Kontroli nie 
tylko celem zaprotestowania, lecz ce­
lem zastrzeżenia sobie praw do wyna­
grodzenia wszelkiego rodzaju szkód, 
spowodowanych przez cześć floty, któ­
rej Komitet Nieinterwencji powierzył
Kontrolę.

4. Rząd hiszpański domaga się, aby 
państwa, uczestniczące w pakcie nie­
interwencji, udzieliły ^niezbędne j gwa­
rancji, by stosowanie przez Hiszpanię 
niezaprzeczalnego prawa dokonywania 
aktów wojennych na wodach, w por­
tach i na terytorium lądowym repu­
bliki nie pociągało za sobą incydentów 
podobnych do tych, jakie sie niedawno 
wydarzyły. Rząd republiki nie sprze­
ciwia się rozpatrzeniu przez kompe­
tentne organy międzynarodowe ści­
słości faktu, iż napastnikiem był pan­
cernik „Deutschland“.

Sprawa
propozycyj angielskich

Rzym. (PAT). Po południu br. 
Ciano odbył dłuższą rozmowę z amba­
sadorem brytyjskim Drummondem, z 
którym omówił treść propozycyj an­
gielskich w sprawie likwidacji ostat­
nich incydentów na wodach hiszpań­
skich.

Rzym. (PAT). „Tribuna“ prze­
widuje, że rządy niemiecki i włoski 
przed udzieleniem odpowiedzi na pro­
pozycje brytyjskie dokonają pomiędzy 
sobą konsultacji. Zdaniem „Tribuny“, 
odnosi się wrażenie, iż nowy rząd an­
gielski pod przewonictwem Neville 
Chamberlaina gruntownie zbadał sy­
tuację międzynarodową i zaczyna już 
sobie zdawać sprawę z wielkiego nie­
bezpieczeństwa, jakie tkwi w polityce 
Walencji i Moskwy“.

Burgos w żałobie
Vitoria. (PAT). Pogrzeb gen. 

Moli odbędzie się dziś o godz. 11 w 
Pampelunie. B. dowódca legii cudzo­
ziemskiej inwalida wojenny gen. Mil­
ian Atray reprezentować będzie na po­
grzebie gen. Franco.

Vitoria. (PAT). Sala przyjęć w 
gmachu głównej kwatery została prze­
kształcona na kaplicę żałobną.

Anarchia w Katalonii
Paryż. (PAT). Havas donosi z 

Barcelony, że w pobliżu m. Rambla 
kilku gwardzistów cywilnych zostało 
napadniętych przez osobników w mun­
durach patroli kontrolnych. Wymie­
niono kilka strzałów, jeden gwardzi­
sta i jeden spośród napastników zo-

Pożar na „Batorym”
M. S. jJPiłsudski“ pośpieszył z pomocą — Z,aloga ugasiła 

ogień

Warszawa. (PAT). Na statku 
„Batory", znajdującym sie w drodze 
z Gdyni do Nowegb Jorku, powstał 
pożar w maszynowni dnia 3 czerwca 
o godz. 18,35. Załoga ugasiła ogień 
wykorzystując nowoczesne urządzenia 
przeciwpożarowe na statku. Wypadku 
z ludźmi nie było.

M/S „Batory“ kontynuuje podróż do 
Nowego Jorku Wypadek zdarzył się 
na Oceanie Atlantyckim w odległości

Rzym. (PAT.) Wczoraj rano w 
Civita Vecchia marsz, von Blomberg 
obecny był na ćwiczeniach taktycz­
nych, połączonych z ostrym strzela­
niem artylerii i piechoty. Na ćwicze­
niach obecni byli m. in. marszałkowie 
de Bono i Badoglio, wiceminister woj­
ny gen. Pariani i ambasador niemiec­
ki von Hassel. Po ćwiczeniach marsz.

Tarcia niemiecko-austriackie
Prasa austriacka domaga się 

rodowym

Wiedeń. (PAT). Przewódca le- 
gitymistów austriackich baron Wie- 
sner ostro występuje na łamach „O- 
sterreicher“ przeciwko agitacji naro- 
dowo-socjalistycznej i posuwa się do 
żądania zakazu międzynarodowego 
spływu kajakowego Dunajem, który 
ma się odbyć w lipcu b. r. i który sta­
nowić może nowy pretekst do demon­
stracji narodowych socjalistów, jak to 
wykazywały dotychczasowe imprezy 
sportowe niemiecko-austriackie.

„Politische Korrespondenz“ ponow­
nie występuje przeciwko antyaustriac­
kiej kampanii prasowej w Niemczech 
i zwraca uwagę, że w Austrii dają się 
słyszeć coraz głośniejsze wołania o o- 
debranie debitu tym gazetom niemiec-

Skazanie spiskowców 
niemieckich

Tarnowskie Góry (PAT). W 
zamiejscowym wydziale karnym Sądu 
Okręgowego w Katowicach zapadł tu­
taj wyrok w procesie przeciwko 38 
członkom „Wanderbundu“, oskarżo­
nym o utworzenie nielegalnej tajnej 
organizacji niemieckiej.

W wyniku rozprawy skazano 6 o- 
sób na karę po 1 roku więzienia, 2 o- 
soby na 6 miesięcy więzienia, 1 osobę 
na 5 mieś, więzienia, 3 osoby na 4 
miesiąc© więzienia, 2 osoby na 2 mie­
siące aresztu z zawieszeniem na 3 la-

około 120 mil morskich od przylądka 
Cape Race i 960 mil morskich od No­
wego Jorku, tj. na szerokości geogra­
ficznej 44 st. 58 min. i długości 54 st. 
40 min. M/S „Piłsudski“ w drodze po­
wrotnej z Nowego Jorku do Gdyni 
będąc w pobliżu „Batorego“ pośpie­
szył mu z pomocą, która okazała się 
zbędną. „Batory“ przybędzie do No­
wego Jorku 6 czerwca z nieznac.znym 
opóźnieniem.

w Rzymie
perium włoskiego

von Blomberg zwiedził magazyny woj­
skowe, po czym spożył śniadanie w pa­
łacu Odescalchi w Santa Marinella. Po 
południu marsz, von Blomberg w to­
warzystwie Mussoliniego przyglądał 
się na boisku Tordi Quinto popisom 
kawalerzystów włoskich i libijskich 
oraz ćwiczeniom motocyklistów.

ostryeh zarządzeń przeciw na- 
socjalistom

kim, które nie postępują w myśl umo­
wy lipcowej.

Członek rady państwowej i wybit­
ny przewódca robotniczy Kuntschak 
wystąpił na zgromadzeniu robotników 
chrześcijańskich przeciwko agitacji 
narodowych socjalistów, żądając za­
stosowania wobec nich chociażby czę­
ściowo tych samych represyj, jakie 
stosowane są w Niemczech wobec 
działad»y katolickich. W kołach poin­
formowanych wystąpienie to uważa­
ne jest za inspirację ze strony kół u- 
rzędowych, w celu usprawiedliwienia 
wobec Rzeszy dotychczasowych posu­
nięć w stosunku do austriackich nar.- 
socjalistów.

ta, 3 osoby na zamknięcie w zakła­
dzie poprawczym bez zawieszenia, 8 
osób na zamknięcie w zakładzie po­
prawczym z zawieszeniem kary na 3 
lata, jednego oskarżonego sąd unie­
winnił.

Wyrok obejmuje tylko 26 osób, któ­
re stawiły się na rozprawę; co do po­
zostałych 12 oskarżonych sąd sprawę 
wyłączył i wydał nakaz aresztowania.

Po ogłoszeniu wyroku prokurator 
złożył wniosek o natychmiastowe are­
sztowanie 6 oskarżonych, którzy ska­
zani zostali na karę po 1 roku więzie­
nia, sąd jednak wniosek ten odrzucił.

Z kroniki politycznej
Warszawa. (PAT). Wicepremier 

inż. Kwiatkowski przyjął bawiącego 
w Warszawie z ramienia premiera 
rządu belgijskiego van Zeelanda prof. 
Frère, z którym odbył dłuższą konfe­
rencję.

Sztokholm. (PAT). Minister 
spraw zagranicznych Sandler wyje­
chał z wizytą oficjalną do Łotwy, E- 
stonii i Litwy.

Podróż płd.-wschodnia 
min. Neuratha

Berlin. (PAT). Podróż ministra 
Neuratha do państw południowo- 
wschodniej Europy prowadzić będzie 
przez Białogród, Sofię i Budapeszt. - 
Znaczenie tej podróży jest dwojakie. 
Z jednej strony dowodzi ona, że mia­
rodajne czynniki Rzeszy uważają sy­
tuację na wybrzeżu hiszpańskim za u- 
spokojoną o tyle, iż nieobecność sze­
fa resortu zagranicznego Rzeszy w 
Berlinie jest już możliwa. Z drugiej 
zaś strony potwierdza podróż mini­
stra Neuratha zainteresowanie, z jar- 
kim odnosi się Berlin do obszaru nad- 
dunajskiego. Minister Neurath zmie­
rzać będzie niewątpliwie do dalszego 
zacieśnienia stosunków między Berli­
nem a stolicami, które będzie odwie­
dzał i to w dziedzinie nie tylko gospo­
darczej, lecz i politycznej.

Otto Habsburg zapowiada...
Wiedeń. (PAT.) Arcyksiążę Otto 

oświadczył w liście do jednej z licz­
nych gmin austriackich, które nada­
ły mu ostatnio obywatelstwo honoro­
we, że zew ludu austriackiego o jego 
powrót jest zupełnie usprawiedliwio­
ny i że trzeba temu będzie uczynić za­
dość.

Skup złota w Londynie
Londyn. (PAT.) Skup złota na 

giełdzie londyńskiej osiągnął wczoraj 
rekordową sumę. W jednym tylko 
dniu wczorajszym zakupiono złota za 
sumę 4.200.000 funtów. Jest to naj­
większa kiedykolwiek notowana suma 
zakupu złota w Londynie. Nabywca 
nie jest znany ale jak zwykle w tych 
wypadkach, gdy nabywcy się nie u- 
jawnia, uchodzić może za rzecz pewną, 
że złoto zostało nabyte przez brytyjski 
fundusz wyrównaczy. Znaczna część 
podaży złota pochodziła z Rosji, bo — 
jak pisze „Evening Standard“ — przez 
pośrednictwo rosyjskie przechodzi ró­
wnież sprzedaż złota hiszpańskiego, 
zaksięgowanego w Londynie na ra­
chunku rosyjskim.

Kursy akcyj kopalni złota kształ­
towały się mimo to jednak zniżkowo 
ze względu na pogłoski, iż St. Zjedn. 
planują obniżenie ceny kruszcu. W 
normalnych warunkach skup aż prze­
szło 4 milionów funtów winienby roz­
wiać tego rodzaju obawy i wywołać 
wzrost ceny i zwyżkę kursów, ale brak 
zaufania do obecnej sytuacji dowodzi, 
ż© normalne warunki jeszcze nie po­
wróciły.

Przeciwieństwa włosko- 
angielskie w Palestynie
Londyn. (PAT.) Reuter donosi 

z Jerozolimy, że wczoraj podczas ob­
chodu święta Serca Jezusowego w Be- 
tleem doszło do demonstracyj anty- 
angielskich. W pochodach niesiono 
sztandary papieskie, włoskie i arab­
skie oraz transparenty z hasłami an- 
tyangielskimi. Jednocześnie rozdawa­
no ulotki, proponujące studentom a- 
rabskim wstępowanie na uniwersyte­
ty włoskie.
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Z CHWILI
(m) Wymiana „not“ między pułkow­

nikami Miedzińskim i Kowalewskim — 
Piszą nam z Warszawy — była niemałą 
sensacją polityczną, nie dla wszystkich 
zrozumiałą. Ustalmy najpierw stan fak­
tyczny I Składa się on z następujących 
faktów:

Jedno z pism podało wiadomość, że 
płk Miedziński popiera na terenie Sejmu 
projekty podatkowe p. Starzyńskiego, po­
wołując się przy tym na „O. Z. N.“ Wia­
domość ta spotkała się z zaprzeczeniem. 
Mimo to na konferencji prezesów w „O. 
Z. N.“ jeden z dziennikarzy zapytał pika 
Kowalewskiego o stosunek „O. Z. N.“ do 
akcji p. Starzyńskiego i o rolę płka Mie- 
dzińskiego w Sejmie.

Odpowiedź w pierwszej chwili była 
negatywna, w drugiej pozytywna. P. Ko­
walewski nazwał p. Miedzińskiego „łącz­
nikiem“ między „O. Z. N." i Sejmem. 
Płk Miedziński zaprzeczył temu twier­
dząc, że tej funkcji nie pełni i że mu jej 
nawet nie proponowano. Sekretariat „O. 
Z. N.“ oświadczył na to, że zaszła „pomył­
ka techniczna“ i że stan faktyczny jest ta­
ki, jak podał p. Miedziński.

To jest materiał. A teraz analiza I 
wnioski. Jeżeli p. Miedziński — według 
sekretariatu „O. Z. N.“ — ma rację, to 
czy w takim razie szef tego sekretariatu 
podał do publicznej wiadomości rzecz nie­
zgodną z istotnym stanem rzeczy? Nie. 
Zachodzi tutaj ten wyjątkowy w życiu — 
według logiki zupełnie niemożliwy — wy­
padek, że dwa sprzeczne sądy są praw­
dziwe.

Jakim sposobem? Klucz zagadki mie­
ści się w słowach „pomyłka techniczna“.

Płk Miedziński ma istotnie funkcję po­
lityczną z ramienia „O. Z. N.“ na terenie 
Sejmu, ale niewłaściwym byłoby określa­
nie tej funkcji wyrazem: „łącznik“. Ter­
min to wzięty z wojska, gdzie nie ozna­
cza funkcji kierowniczej, ani nawet sa­
modzielnej, ale — podrzędną, wykonaw­
czą. W podobnym znaczeniu jest ten wy­
raz używany także w życiu cywilnym.

Jako niewtajemniczeni, nie wiemy do­
kładnie, jakie zadania z ramienia „O. Z. 
N.“ ma płk Miedziński na terenie Sejmu. 
iW każdym razie jest to coś znacznie wię­
cej niż służba łączności. A jak to nazwać?

Otóż tu właśnie zaskoczony pytaniem 
płk Kowalewski miał kłopot. Formalnie 
nie ma w „O. Z. N." „sektoru“ sejmowe­
go, a więc nie można p. Miedzińskiego 
nazywać „przewodniczącym organizacji“, 
jaki tytuł z odpowiednim dodatkiem no­
szą np. pp. Galica i Starzyński. Płk Ko­
walewski użył niewłaściwego wyrażenia, 
czyli popełnił „pomyłkę techniczną“. A 
że było to wyrażenie nieco za małe, więc 
urażony płk Miedziński wystąpił ze spro­
stowaniem.

Co prawda — dodajemy od siebie — 
można było załatwić tę rzecz przez we­
wnętrzne, nie publiczne zwrócenie uwagi, 
po czym nastąpiłoby wyjaśnienie ze stro­
ny p. Kowalewskiego. Dlaczego p. Mie­
dziński wybrał inną, znaną drogę, to py­
tanie wiedzie na tory, na które wska­
zano już w piśmie naszym: p. Miedziń­
ski woli niewątpliwie występować na ze­
wnątrz w roli elastyczniejszej ze względu 
na swoje kontakty poza-„ozonowe“, np. z

Z obrad Sejmu
Przedłożenia o dodatkowe kredyty — Neutralność a wer­

bunki do Hiszpanii
Warszawa. (Tel. wł.). Na wczo­

rajszym posiedzeniu Sejmu marszałek 
uwiadomił posłów o zarządzeniu Pre­
zydenta R. P„ dotyczącym uzupełnie­
nia porządku obrad nadzwyczajnej se­
sji projektami ustawy o dodatokwych 
kredytach na pomoc dla gospodarstw 
rolnych, dotkniętych klęskami żywio­
łowymi. Projekt ten odesłano do ko­
misji, która obradowała podczas 
przerwy obiadowej.

Obrady Sejmu rozpoczęły się od ra­
tyfikacji umów międzynarodowych, a 
m. i. ratyfikacji o nieinterwencji w 
sporze hiszpańskim. Referent Wa­
lewski podkreślił neutralność Pol­
ski i przypomniał zarządzenie rządu, 
że wstępowanie do służby wojskowej 
w obcym państwie bez zgody rządu 
polskiego powoduje utratę obywatel­
stwa. polskiego. Pozwoleń na wstępo­
wanie do wojsk hiszpańskich nie u- 
dziela się. Wśród walczących po stro­
nie rządu w Walencji jest pewna ilość

Sprawa rządów komisarskich w Warszawie
Przy omawianiu ustawy o przedłu­

żeniu okresu urzędowania komisarycz­
nego zarządu w Warszawie bardzo o- 
stro przemawiał przeciwko temu pro­
jektowi poseł Duch krytykując fakt, że 
od 11 lat Warszawa pozbawiona jest 
samorządu. Mówca nie wchodzi w me­
ritum zarzutów co do podniesienia ko­
sztów administracyjnych z powodu e- 
merytur, wzrostu zadłużenia itd., ale 
zarzuty te padają zarówno ze strony 
prasy opozycyjnej jak i prorządowej. 
„Czas“ za kampanię przeciwko magi­
stratowi warszawskiemu uległ repre­
sjom, bo Urząd Przemysłowy zamknął 
mu drukarnię. Rzuca się hasła kon­
solidacyjne, tworzy się obóz prorządo- 
wy, który ma znowu zmierzyć się w 
kampanii wyborczej, czas więc zejść 
w dół i poszukać wspólnego języka 
ze społeczeństwem. Nie jest rzeczą po­
żądaną, aby trzy największe miasta 
w Polsce, Warszawa, Łódź i Poznań, 
były bez jakiegokolwiek samorządu 
Mówca ostatecznie proponuje przedłu­
żenie kadencji obecnej tymczasowego 
zarządu Warszawy tylko na pół roku.

W dyskusji poza posłem Duchem 
niemal wszyscy mówcy wypowiadali 
się krytycznie o rządach komisarycz­
nych, a bronił ich jedynie obecny czło­
nek tymczasowej rady miejskiej Gar- 
decki.

Premier Składkowski oświad­
czył, że pragnie zrobić wybory w wa­
runkach, kiedy bezrobocie będzie ma­
łe i kiedy będzie całkowite bezpie­
czeństwo. Zasady nowej ordynacji wy­
borczej do samorządu warszawskiego 
przedstawi na jesieni, ale nie chce,

kierownikami kompromisowo usposobio­
nego odłamu „narodowych radykałów“.

*
„Falanga“, organ „bepistów" czyli opo­

zycyjnego odłamu „narodowych radyka­
łów“, w świeżym swym numerze odcina 
się od sprawy „Jutra“ i aresztowanego 
Sendlikowskiego.

polskich robotników, pochodzących 
przeważnie z naszej emigracji we 
Francji i Belgii. Czy po stronie gene­
rała Franca walczą też obywatele 
polscy, o tym nie ma żadnych wiado­
mości. W styczniu i lutym były usiło­
wania w Polsce, aby zwerbować bez­
robotnych do Hiszpanii, jednakże 
większą część zwerbowanych zatrzy­
mano w Polsce.

Przyjęto następnie kilka przedłożeń 
rządowych, dotyczących kredytów do­
datkowych, m. i. na kupno gmachu 
poselstwa w Sztokholmie w wysoko­
ści 272.000 złotych; dla budżetu eme­
rytur w wysokości 3.200.000 złotych; 
na rezerwy zbożowe w wysokości 10 
milionów złotych.

Dwie sprawy wywołały dłuższą 
dyskusję. Były to: sprawa przedłuże­
nia rządów komisarycznych na ratu­
szu warszawskim oraz sprawa podat­
ku komunalnego.

aby wybory miały domieszkę poli­
tyczną. Jeszcze dziewięć miesięcy te­
mu prości chłopi prosili, ażeby ich 
zwolnić z obowiązku wójta, bo grozili 
im komuniści. , S

P. W y m y s ł o w s k i: Pan premier 
wyraził się, że wójtowie skarżyli się 
na to, iż komuniści im grozili. Czy nie 
ma władz bezpieczeństwa w Polsce?

Premier Składkowski: Panie 
kolego, to było 9 miesięcy temu. Od 
tego czasu, ile nowych dzieci chodzi 
po Polsce.

Poprawkę posła Ducha odrzucono, 
a przyjęto ustawę, przedłużającą okres 
zarządów komisarycznych w Warsza­
wie o dalszy rok.

Finanse Komunalne
Dłuższą debatę wywołała nowela o 

finansach komunalnych.
Poseł Koj zgłosił wniosek, ażeby 

odesłać sprawę jeszcze raz do komisji, 
ale wniosek ten upadł.

Przyjęto propozycję komisji, ażeby 
projekt rządowy odrzucić. Wniosek 
taki został uchwalony ogromną więk­
szością.

Ostatnią sprawą była sprawa kre­
dytu nadzwyczajnego w wysokości 
700.000 na powodzian. Projekt ten u- 
chwalono.

W dyskusji poseł Sommerstein 
wskazywał na „klęskę“, która spotkała 
ludność żydowską w Brześciu n. Bu­
giem. Marszałek zwrócił mu uwagę, 
że ta sprawa nie mieści się w oma­
wianym właśnie projekcie ustawy, (w)
Interpelacja w sprawie wy­

padków w Brześciu n. Bugiem
Warszawa (Tel. wł.) Na wczo­

rajszym posiedzeniu Sejmu przyjęto 
do laski marszałkowskiej trzy interpe­
lacje, dotyczące zajść w Brześciu n. 
Bugiem. Dwie są żydowskie, a jedna 
wniesiona przez posła Augustyniaka. 
Ta ostatnia opiewa:

„Dnia 13 maja 1937 r. w godzinach 
rannych został zamordowany przy 
spełnianiu obowiązków służbowych 
funkcjonariusz Policji Państwowej

Stefan Kędziora. Zabójstwo, dokonane 
przez rzeźnika Żyda, zajmującego się 
nielegalnym ubojem, wywołało wzbu­
rzenie ludności chrześcijpańskiej, któ­
re wyraziło się w szeregu pożałowania 
godnych ekscesów, skierowanych prze­
ciwko Żydom. Zapytuję, czy Panu 
Ministrowi jest znany przebieg tych 
zajść oraz jakie zarządzenia zamierza 
wydać Pan Minister, aby na przy­
szłość zapewnić bezpieczeństwo funk­
cjonariuszom Policji Państwowej przyj 
spełnianiu ich obowiązków służbo­
wych.“ (w

Zjazd prokuratorów
Warszawa. (PAT). Wczoraj roz­

począł się w Warszawie pod przewod­
nictwem ministra Grabowskiego do­
roczny zjazd prokuratorów apelacyj­
nych. Minister sprawiedliwości, opie­
rając się na dotychczasowych rezulta­
tach, udzielił wskazań i wytycznych 
na przyszłoć. Zjazd zakończy się dziś.

Kongres
medycyny wojskowej

Bukareszt. (PAT). Wczoraj na­
stąpiło uroczyste otwarcie IX. Między­
narodowego Kongresu Medycyny i Far­
macji Wojskowej. Protektorat nad 
kongresem objął król Karol. Na o- 
twarciu byli obecni poza delegacjami 
różnych klubów w ilości przeszło 209 
osób członkowie rządu i korpusu dy­
plomatycznego, w tym poseł R. P. Ar­
ciszewski. W skład delegacji polskiej 
wchodzą: płk. dr Jan Kawiński jako 
przewodniczący, płk. dr K. Maszadro, 
mgr B. Jabłonowski, ppłk, dr L. Mo- 
szczeński, ppłk, dr A. Fiumel, mjr. dii 
St. Konopka.

Ks. Windsor w Wenecji
Wenecja. (PAT). Książę i księż­

na Windsor przybyli wczoraj po po­
łudniu orient-expressem do Wenecji..

350 budynków
pastwą płomieni

Kowno. (Tel. wł.) W. okręgu Kre- 
tyngi spłonęła prawie doszczętnie miej­
scowość Wewierszany. Pastwą ognia 
padło przeszło 350 budynków, w tym 
wielki tartak i plebaniai’ Kościółt któ­
ry również stanął w płomieniach, zo­
stał z wielkim trudem uratowany od 
zupełnego zniszczenia. Ze względu na 
olbrzymie rozmiary ognia musiano we­
zwać pomocy straży pożarnych z całej 
okolicy, a nawet z Kłajpedy. Ponad 500 
rodzin znalazło się bez dachu nad gło­
wą. Straty wyrządzone przez pożar są 
oceniane na około 500 tysięcy litów.

Od szachownicy 
do domu obłąkanych

Gdynia. (Tel. wł.) Jak wiado­
mo, w Juracie na Helu odbywa się 
turniej szachowy o mistrzostwo Pol­
ski z udziałem licznych szachistów 

zagranicznych. Jeden .z szachistów 
Żyd Achil Friedmann — po przegra­
nej partii — dostał ataku szału i za­
czął niszczyć umeblowanie sali. Po­
nieważ szał nie opuszczał Friedman- 
na, a przywołani lekarze stwierdzili, 
że jest on niebezpieczny dla otoczenia, 
więc w specjalnej karetce przewiezio­
no go z Juraty do Kocborowa do za­
kładu dla umysłowo-chorych. (p.)

Rex Stout

Jego drugie oblicze
Przełożył z oryginału angielskiego z upoważnienia autora 

86) ANTONI ST. HOFFMANN
Ale Perry zdawał się być zdecydo­

wany, żeby tym razem nie stracić cier­
pliwości. Siedział spokojnie, przygry­
zał wargę i patrzył to na Wolfa, to znów 
na mnie. Wreszcie Wolf spytał:

— Czy mogę panu jeszcze w czym 
służyć?

Pery zawahał się. Potem skinął po­
takująco: — Owszem. Ale nie sądzę... 
Otóż... Chcialbym się zobaczyć z panną 
Klarą Fox.

— Zaiste! — wykrzyknął Wolf, — 
ta kobieta ma niesamowite powodze­
nie. Z kimkolwiek mówię, każdy chce 
się koniecznie z nią widzieć. Czy pan 
wie, że również policja zawsze jeszcze 
jej szuka? Tym razem chcą ją wyba­
dać w sprawie morderstwa.

Perry aż podskoczył: — Morder­
stwa? Cóż to znowu?

— Nic, po prostu morderstwo. Jego­
mość z pięciu kulami w żołądku. Są­

dziłem, że Frisbie opowiedział panu o 
tym.

— Nic. To jest, Muir coś mówił,że 
słyszał od Frisbiego, ale nie wiem już 
co to było. Ale to wygląda na sprawę 
poważną! Jak to możliwe, aby była 
wmieszana w jakieś morderstwo? Ko­
go zabito?

— Niejakiego Ilarlana Scovila. 
Morderstwa na ogół należą do spraw 
poważnych. Ale niech się pan o nią nie 
martwi. Ona naprawdę nic nie ma z 
tym wspólnego. Widzi pan, ona jest 
zawsze jeszcze moją klientką. W tej 
chwili jest raczej niedostępna, więc je­
śliby pan mi powiedział, o co chodzi, 
mógłbym....

Zauważyłem, że policzki mu się za­
czerwieniły i żyły nabrzmiały w skro­
niach. Uświadomiłem sobie, że to już 
czwarty mężczyzna dzisiaj, którego wi­
dzę poruszonego do głębi bądź to obec­

nością Klary Fox, bądź to na same 
wspomnienie jej nazwiska. Zaprawdę, 
to nie była dziewczyna, to po prostu 
jakaś choroba zakaźna! Ale Perry nie 
dał nam takiego przedstawienia, jak 
to uczynił Muir. Dostrzegłem, że czer­
wień jego policzków powoli znika. 
Wreszcie powiedział zupełnie spokoj­
nie:

— Ona jest tu u pana w domu, 
prawda?

— Policja przeszukała wczoraj ca­
ły dom i nie znalazła jej.

— Ale pan wie, gdzie się ona znaj­
duje?

— Oczywiście. — Teraz Wolf zmar­
szczył brwi, jakby zniecierpliwiony.
— Jeżeli pan chcialby jej zostawić ja­
kąś wiadomość, to pan Goodwin to za­
łatwi.

— Czy może mi pan powiedzieć, kie­
dy i gdzie mógłbym się z nią zobaczyć?

— Nie w tej chwili. Może jutro. 
Perry wstał i spoglądał na dół na

Wolfa. Nagle się znów uśmiechnął:
— Dobrze, — powiedział, — zdaje mi 
się, że nie dużo zyskałem na swojej wi­
zycie u pana. Ale nie mam o to preten- 
syj. Każdy człowiek ma prawo stoso­
wać swoje własne i odrębne metody, o

ile tylko doprowadzają go do celu. 
Więc dobrze: poczekam do jutra. Mo­
że wówczas zmieni pan zdanie. — Wy­
ciągnął rękę na pożegnanie.

Wolf patrzył na wyciągniętą rękę, 
a potem uniósł powieki i spojrzał mu 
wprost w oczy:

— Nie, panie. Chyba pan zrozu­
mie, że wobec... stanu rzeczy, nie mo­
gę uważać się za pańskiego przyja­
ciela.

Znów policzki Perryego nabiegły 
krwią. Ale nie powiedział ani słowa. 
Odwrócił się na pięcie i wyszedł. Po­
dążyłem za nim. Ledwie zdążyłem 
za nim do hallu, a on już miał kape­
lusz na głowie i rękawiczki w ręce. 
Otwarłem drzwi i spostrzegłem, że 
samochód jego stoi przed drzwiami. 
Był to nowy wóz sportowy. Usiadł do 
steru i ruszył zaraz.

Wracając na piętro, wstąpiłem do 
kuchni. Saul telefonował do głów­
nej komendy, ale nie mógł ich przeko­
nać, że to król mówi, więc w końcu 
odwiesił słuchawkę. W biurze sie­
dział Wolf z zamkniętymi oczyma i 
poruszał wargami. Przejrzałem raz 
jeszcze swoje notatki i schowałem je 
do szuflady. Potem rzekłem:

— Sprytna sztuka. (C. d. n.).
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Obrady spółdzielczości wielkopolskiej
W wydaniu głównym przedstawili­

śmy już ogólnie przebieg, pierwszego 
plenarnego posiedzenia walnego zgro­
madzenia Okręgowego Związku Spół­
dzielni Rolniczych i Zarobkowo-Gospo- 
darczych.

Ze sprawozdania dyrektora Okrę­
gowego Związku, dra Aleksandra Cał- 
kosińskiego, przytaczamy poniższe 
uwagi:

Dyrektor Całkosiński podzielił spra­
wozdanie na dwie części: w pierwszej 
omówił pracę samych spółdzielni, w 
drugiej zaś scharakteryzował kieru­
nek działalności Okręgowego Związku.

W pracy spółdzielni nastąpił w 
1936 zwrot ku lepszemu, związany z o- 
gólną poprawą koniunktury, a szcze­
gólnie ze zwyżką cen ziemiopłodów. 
Ta poprawa zaznaczyła się przede 
wszystkim w stanie obrotów central 
handlowych, jak Centrali Rolników, 
która znacznie powiększyła zbyt 
sztucznych nawozów i eksport zbóż i 
Związku Gospodarczego Spółdzielni 
Mleczarskich, najpoważniejszego eks­
portera masła w Polsce.

Stosunkowo najsłabszy rozwój wy­
kazały spółdzielnie kredytowe, w któ­
rych trwał odpływ wkładów (o 2,5 mil. 
zł) i które zanotowały ubytek kapita­
łów własnych. Znaczna część tych 
spółdzielni rozwija się "wszakże do­
brze, a w I kwartale rb. zaznaczył się 
ogólny przyrost wkładów o milion zł. 
Do Okręg. Związku należy 173 spół­
dzielni oszczędnościowo - pożyczko­
wych; z tego około 1/4 ulegnie prawdo­
podobnie likwidacji.

W działalności spółdzielni rolni­
czo-handlowych rozróżnić należy 2 o- 
kresy. Pierwszy, trwający do końca 
czerwca 1936 r. wykazywał spadek o- 
brotów i poważne trudności w związ­
ku z akcją oddłużeniową. Obraz zmie­
nia się gruntownie w drugiej połowie 
roku, w którym w związku z pomyśl­
niejszą sytuacją rolnictwa zaznaczyła 
się zwyżka obrotów i ogólne polepsze­
nie warunków pracy.

Największą niespodziankę sprawiły 
spółdzielnie mleczarskie, wykazujące 
dużą aktywność. Dostawa mleka wy­
niosła w 1936 r. 8» mil. kg, co oznacza 
wzrost o 25 pet. Niektóre z tych spół­
dzielni idą po linii specjalizacji (wy­
rób kazeiny, proszku mleczarskiego 
itp). W związku z bliskim wejściem 
w życie ustawy mleczarskiej z 1936 r. 
otwierają się przed mleczarniami wiel­
kopolskimi duże widoki rozwojowe.

Dobrymi wynikami mogą się rów­
nież pochwalić spółdzielnie rzemieślni­
cze, wykazujące spokojny i solidny 
rozwój. Dotyczy to w szczególności 
spółdzielni rzeźnickich, w których zor­
ganizowanych jest około 20 pet war­
sztatów rzeźnickich.

Jeżeli chodzi o pracę samego Okrę­
gowego Związku, to w 1936 r. dokona­
na rewizji 219 spółdzielni; w roku bie­
żącym wszystkie spółdzielnie poddane 
będą oficjalnej rewizji. Dobre wyni­
ki dała ścisła współpraca z Wlkp. Iz­
bą Rolniczą i Wlkp. Tow. Kółek Rolni­
czych.

Przechodząc do zagadnień natury 
ogólnej, poruszonych niejednokrotnie 
w prasie i na zebraniach, dyr. Całko- 
sióski zaznaczył z naciskiem przy go­
rącym aplauzie zebranych, iż „tutej­
sze spółdzielnie nie życzą sobie wcią­
gania do prac innych niż gospodar­
czych", że „przeciwstawiają się wal­
kom klasowym i czynieniu z spółdziel­
ni środka do zmiany ustroju społecz­
nego".

Po tej linii idzie również deklara­
cja akcji spółdzielczej Wlkp. Izby Rol­
niczej, której treść odczytał. Dyr. 
Całkosiński zapewnił również, iż wśród 
jego współpracowników nie ma ani 
jednego komunisty czy radykała spo­
łecznego. Praca Związku Okręgowe­
go szła po torze praktycznego rozwią­
zania konkretnych, gospodarczych za­
dań i krzewienia zdrowych zasad spół­
dzielczych na licznych konferencjach 
obwodowych, cieszących się wielkim 
zainteresowaniem członków spółdziel­
ni.

Sprawozdanie dyr. Całkosińskiego 
przyjęte zostało długotrwałymi okla­
skami.

Następnie prof. dr E. T a y 1 o r wy­
głosił interesujący i głęboko ujęty re­
ferat o istocie spółdzielczości. Wska­
zując na pochodzenie idei spółdziel­
czej z doktryny socjalizmu utopijno- 
zrzeszeniowego, znakomity uczony 
stwierdził, iż realizacja tej idei w 
praktyce poszła po innej linii. Oka­
zało się z biegiem czasu, iż spółdziel­
czość nie potrafi ani nie ma warun­

ków po temu, by usunąć dochód z ka­
pitału ałbo też zysk przedsiębiorcy, a 
dalej, iż spółdzielczość nie posiada

Zebranie plenarne spółdzielczości wielkopolskiej w auli WSH. w Poznaniu.
wyższości nad gospodarką indywidu­
alną. To też musiano zrezygnować z 
wielkich haseł przeprowadzenia przez 
spółdzielczość reformy ustroju spo­
łecznego.

Praktyka wykazała jednak, iż ko- 
operatyzm może pożytecznie poprawić

Z procesu o zabójstwo
ś. p. wachmistrza Bujaka

Zeznają rodxice, żona i teść oskarżonego
Warszawa (Tel. wł.) Na wczo­

rajszej rozprawie przeciwko Chaskie- 
lewiczowi zeznawał ojciec oskarżone­
go, Icek Josek Chaskielewicz, typ 
prawdziwego Żyda z małego miastecz­
ka, ubrany w chałat i mówiący bardzo 
słabo po polsku.

Przewodniczący: Czy syn,
będąc w wojsku, przychodził do domu 
do Kałuszyna?

Świadek: Ja nie pamiętam.
Pr ze w.: Czy syn narzekał na ko­

go w wojsku?
Świadek: Ja nie wiem.
Pr zew.: Czy narzekał na plut. 

Bujaka?
Świadek: Nie wiem.
Pr ze w.; Czym tłumaczy się, że 

śwd- źle włada językiem polskim? Jak 
dawno pan mieszka w Polsce?

Świadek odpowiada dość niejasno, 
wreszcie stwierdza, że od lat trzyna­
stu.

Pr ze w.: Czy syn był religijnym?
Świadek: Nie bardzo.
Pr zew.: A pan chodzi do bożni­

cy?
Świadek: A tak.
Adw. Dąbrowski: Pan stale 

mieszkał Kałuszynie?
Świadek: Tak.

Adw. Dąbrowski: Dlaczego więc 
świadek powiedział, że mieszka w Pol­
sce od lat trzynastu?

Świadek: A bo przed tym były 
Rusy.

Świadek opowiada, że syn miał u- 
sposobienie osobliwe. Zwłaszcza uka­
zywały się te dziwactwa po wyjściu z 
wojska.

Obrońca Dąbrowski prosi o zada­
wanie świadkowi pytań po żydowsku 
przez tłumacza.

Przew.: Panie mecenasie, prze­
cież świadek mówi po polsku i to na­
wet coraz lepiej.

Żydzi zachowują się zaczepnie i wrogo wobec Polaków
Podczas przerwy prokurator kazał 

aresztować jednego z obecnych w są­
dzie za groźby pod adresem Buczyń­
skiego.

Posterunkowy Marcin Santorek 
mieszka od sześciu lat w Mińsku i zna 
nastroje ludności żydowskiej, które 
już przed zabójstwem były wrogie wo­
bec chrześcijan. Dnia 1 maja komu­
niści urządzili demonstrację, podczas 
której pobili jednego Polaka. Po za­
bójstwie Cejlicha Żydzi grozili świad­
kowi i jego żonie oraz ostrzegali, aby 
nie prowadził akcji przeciwko Żydom 
i komunistom, bo za to jeszcze odpo­
kutuje.

St. ułan Jan Zawadzki opowia­
da, że Hochberg wyraził się do świad­
ka o zabójstwie Cejlicha, iż „przyjdzie 
czas, kiedy Żydzi będą rządzili Pol­
ską".

Były ułan Mordka Hochberg od­
powiada, że 1 czerwca, tj. w dniu 
śmierci Bujaka o godz. 7 rano otrzy­
mał polecenie od plut. Walenty, aże­
by rozmienił na mieście na drobne 
pieniądze na wypłatę żołnierzom a 
także, aby zgłosił się do wachmistrza 
Dobrowolskiego i nakazał zameldo­
wać mu się u porucznika Bielińskiego. 
Hochberg wyjechał rowerem na mia-

funkcjonowanie istniejącego ustroju i 
wzmocnić warstwy gospodarczo słabe.

Stawiając sobie skromniejsze za­
dania i ściśle odgraniczając się od ha­
seł politycznych, spółdzielczość — ja­
ko korektywa wybujałości ustroju ka­

pitalistycznego — ma wdzięczną rolę 
do odegrania.

Gorącymi oklaskami zebrani po­
dziękowali za wywody prof. Tayloro­
wi.

Na tym skończyło się pierwsze ple­
narne zebranie zjazdu.

Świadek syna swego nie uważał za 
wariata, ale w pewnym stopniu za 
melancholika. Co do ślubu opowiada 
ciekawy wypadek. Mianowicie syn 
po pewnym zajściu z rodziną ukrył 
się na poddaszu i nie chciał przyjmo­
wać jedzenia. Wtedy rodzice wyna­
jęli dziewczynę, która mu jedzenie 
nosiła, a syn myśląc, że ona czyni to 
z miłości, ożenił się z nią.

Matka oskarżonego Fajga Małka 
Chaskielewiczowa twierdzi, że syn po 
wojsku się zmienił. Często leżał bez­
czynnie na łóżku z okładami na gło­
wie.

Brajndla Chaskielewiczowa, żona 
oskarżonego, twierdzi, że mąż opowia­
dał, jakoby w wojsku było mu niedo­
brze. Czasami zarabiał on nieźle, o- 
statnio zaś tylko około 5 zł tygodnio­
wo.

Prokurator: Czy pani dała mu 
pieniądze na kupno rewolweru?

Świadek: Ja... ja nigdy nie wi­
działam rewolweru.

Świadek twierdzi, że oskarżony 
przed ślubem pisywał coś w kajetach, 
później już nie. Kajety te odnalazła 
po zabójstwie, ukryte w butach oskar­
żonego i złożyła na posterunku policji 
w Kałuszynie. Potem, jak się okaza­
ło, do tegoż posterunku ktoś jeszcze 
nadesłał jeden kajet.

Ocena grafologiczna stwierdziła 
identyczność pisma Chaskielewicza z 
pismem w kajetach.

Teść oskarżonego oświadczył, że 
Chaskielewicz nie skarżył się na woj­
sko, ani na Bujaka.

Prezes „Bundu" w Kałuszynie, A- 
dam Goldberg, zna Chaskielewicza od 
lat czterech. Chaskielewicz wystąpił 
z „Bundu" po zajściu z rewolwerem. 
Goldberg polecił odebrać mu rewol­
wer, lecz rewolwer ten potem zgubił 
w drodze do Mrozu.

sto, wypełnił rozkaz i wrócił z 40 zło­
tymi rozmienionymi. Wrócił do ko­
szar około godz. 9 rano i przebywał w 
nich do godz. 17.

Na zapytanie, czy zna Abrahama 
Rojzmana, właściciela miejscowej spe­
lunki, oświadczył, że tak. Jadał tam 
bowiem w soboty i święta koszerne.

Na zapytanie obrony, czy Hochberg 
miał polecenie skierowania Dobrowol­
skiego do majora Rago, Hochberg ka­
tegorycznie zaprzecza.

Zaprzecza również zeznaniom Za­
wadzkiego, jakoby w ten sposób wyra­
ził się po śmierci Cejlicha. Wobec te­
go adw. Suchodolski i adw. Kwiatkow­
ski żądają konfrontacji Hochberga z 
wojskowymi.

Wachm. Dobrowolski stwier­
dza, że Hochberg tego dnia kazał mu 
udać się do majora Rago, że rozmowę 
tę słyszała jego żona i ona może tę 
rozmowę potwierdzić.

Plut. W a 1 e n t a stwierdza, że nie 
dawał rozkazu Hochbergowi, ażeby ka­
zał Dobrowolskiemu udać się do ma­
jora Rago. Nie dawał też polecenia, 
aby Dobrowolski udał się do por. Bie­
lińskiego. Walenta miał pierwotnie 
zamiar posłać innego ulana, ale Hoch-

berg zgłosił się dobrowolnie. Mówił, 
że to jest święto, a on zna meliny, gdzie 
łatwo zmienić pieniądze.

Hochberg przy tych zeznaniach me 
mówił ani słowa, przeczył tylko ru­
chami głowy.

St. ułan Zawadzki utrzymywał 
kategorycznie, że cytowane przez nie­
go słowa Hochberg istotnie powiedział.

Hochberg milczy.
Adw. Kwiatkowski: Panie 

Hochberg, a więc wachmistrz Dobro­
wolski kłamie! Plut. Walenta kła­
mie! St. ułan Zawadzki kłamie!?

Hochberg stoi blady, nie mówiąc a- 
ni słowa. Trzykrotnie kiwa głową.

Adw. Kwiatkowski: Nie mam 
nic więcej do powiedzenia.

Na tym rozprawę odroczono do so­
boty. (w)

Koniec świata na wyspie
M a n i 11 a. (PAT). Według nie­

potwierdzonych dotychczas wiadomo­
ści, wyspa Rabaul w archipelagu No­
wej Gwinei brytyjskiej została zni­
szczona przez trzęsienie ziemi.

SPORT
Lekka atletyka

Reprezentacja Warszawy przybyła w
piątek wieczorem w zapowiadanym skła­
dzie z Gieruttą, Hankem i Gąssowskim na 
czele, do Poznania i zamieszkała w ho­
telu „Britania". Dzisiejsze zawody na 
Arenie rozpoczynają się o godz. 18.

W Gnieźnie rozegrane zostaną w sobo- 
tę mistrzostwa Dzielnicy Wielkopolekiej 
Sokola, z okazji 50-lecia gnieźnieńskiego 
gniazda. Zgłosiło się 115 zawodników z 7 
okręgów, do biegów rozstawnych 18 szta-. 
fet.

Zawody odbędą się jutro od godz. 10.15 
do 12.30, dalszy ciąg od godz. 15.30. Po za­
kończeniu odbędzie się rozdanie nagród 
na boisku.

Dla najlepszego zespołu okręgowego re­
dakcja „Kuriera Poznańskiego" ufundo­
wała cenny zegar kominkowy, (br)

0 puhar Oavisa
Belgia — Suwecja 1:1. W Brukseli 

rozpoczęło się w piątek spotkanie trze­
ciego koła rozgrywek. Obecny był m. in. 
również król belgijski Leopold. Schroe­
der (S.) pokonał Ńayawtsa (B) 7:9, 6:2, 
6:0, 6:3, zaś Martensen (S) uległ Belgowi 
Lacroix w trzech setach 2:6, 0:6, 2:6.

Jugosławia i PoŁ Afryka 2:«. Dalsze 
spotkanie rozegrano wczoraj w Zagrze­
biu. Najniespodziewaniej gospodarze wy­
grali obie gry pojedyńcze. Pallada zwy­
ciężył Farquarsona 6:2, 6:0, 4:6, 6:4, a Pon­
cée pokonał Kirby'ego (PA) 1:6, 6:0, 6:3, 
2:6, 6:2.

Czechosłowacja — Francja 2:0. Cze­
si, którzy nas wyeliminowali z rozgrywek, 
potwierdzili swą wysoką formę, wygry­
wając w piątek w Pradze obie gry. R. 
Menzel pokonał Boussus (Fr.), a Hecht — 
Destremeau (Fr.).

Pływanie
W zawodach o mistrzostwo m. Pozna­

nia, odbywających się w ramach „Wio­
sennych Dni Sprawności WF i PW“ Miej­
skiego Kom. WF i PW, odbyły się we śro­
dę konkurencje dla klubów zrzeszonych 
w PZP. Udział wzięły wszystkie kluby, 
jednak z uwagi na niepogodę liczba star­
tujących zawoników była mniejsza niż w 
ub. latach. W ogólnej punktacji ponowne 
zwycięstwo odniosła Unia, zdobywając 
118 punktów i puchar przechodni. Dal­
sze miejsca zajęli: 2. WKS 113 p., 3. PTP 
30 p., 4. HCP 27 p., 5. Sokół 16 p., 6. War­
ta 14 p., 7. AZS 8 p.

Wyniki mistrzostw Poznania były na­
stępujące: panowie — 200 m klas.: 1. We­
sołowski (WKS) 3:18.4, 2. Małecki (WKS) 
3:19.8, 3. Czajkowski (U) 3:20.2, 4. Stacho­
wiak (U); 100 m dow.: 1. Maleszyński 
Mac. (U) 1:11, 2. Helwing (AZS) 1:14.2, 
3. Grabiec (PTP) 1:14.7, 4. Perz (U);
3X100 m zmiennym: 1. WKS (Matecki, 
Wesołowski, Sikora) 4:17.7, 2. Unia 4:19.2, 
3. PTP 4:33. Panie — 200 m klas.: 1. Ku- 
dlińska (U) 3:46.7, 2. Libiżanka (U) 4:09.7, 
3. Winklerówna (HCP) 4:17.8; 100 m dow.: 
1 Stawska E. (U) 1:37.1, 2. Stawska J. 
(U) 1:45; 3X100 m zm.: 1. Unia (Kudliń- 
ska, Kaźmierczakówna, Stawska E.) 
5:19.9; 2. Sokół 5:32, 3. PTP 5:42.2.

Konkurencje klasy III — 100 m klas, 
panów: 1. Olejniczak (WKS) 1:43.5,
2. Pawlak (WKS) 1:49.1;

100 m dow. panów: 1. Budzyński 
(WKS) 1:34, 2. Gajewski (WKS) 1:34.9,
3. Guzik (U) 1:35; 50 m dow. pań: 1. Ko- 
zanecka (U) 58.8. (a)

Dziś o godz. 15 rozpocznie się jubile­
uszowy turniej tenisowy Warty i zgroma­
dzi elitę tenisistów Wielkopolski. P. T. 
K. 33 wystąpi w składzie dr Thomaszew- 
ski i Moennig, A. Z. S. — K. Tłoczyński, 
Mikołajczak i Borowczak, H. C. P. — za­
powiada udział Hupki, Sławka i Różyc­
kiego a drużyna gospodarzy wystawia Ta­
tarczyka, Kasprzaka i Wolskiego.

Turniej rozgrywać się będzie systemem 
pucharu Davisa. Finały odbędą się w 
niedzielę od godz. 9—13 i 15 do zmroku.

'kom.)
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Ważne numery telefonów:
Pogotowie rat.: 66-66 i 55-55 
Straż ogniow.: 19-57. 30-50 
Policja: 42-21 
Posłańcy: 15-60 i 28-36 
Postoje taksówek: Grun­
waldzka 77-72: Rynek Jeż. 
77-08: Klinika przy Polnej 
74-02: Marsz. Focha (nar. 
Niegolewskich) 77-82: Plac
Świetokrz 49-80; Zielona (nar. 
Strzeleckiej) 50-35: Rynek 
Wildecki 66-35 W. Garbary 
(nar Wielkiej) 57-87.

» wv»<.. m.u.u Mv.nl: 49-28 Zegarynka 07 Oentr. 
miedzym. 00. nform. tel. 99 Biuro napr. 08 

Sobota : Niedziela
KALENDARZ RZYMSKO-KATOLICKI

Bonifacego b. i Norberta b.
KALENDARZ SŁOWIAŃSKI

Dobromi-la i Cichomira
Słońca: wschód 3,33. zachód 20,09
DiugoSć dnia 16 godzin 36 mmut
Księżyca: wschód 1.05. zachód 15,59
Faza: 3 dzień przed nowiem

Pogrzeby
Dziś: Śp. Michała Matuszaka o godz. 16 

ul. Graniczna 1. — Śp. Józefa Kacz­
marskiego o godz. 16 z kaplicy szpit. 
miejskiego, ul. Kozia.

TEATRY:
Teatr Polski: Dziś — „Rozkoszna dziew­

czyna“.
Adria: Dziś — „Witamy Poznań“.

Komunikat meteorologiczny
Przewidywany przebieg pogody do wie­

czora, dnia 5 bm.: Pogoda chmurna z 
drobnymi deszczami w północnej połowie 
kraju, a z większymi rozpogodzeniami na 
południu. Dalszy wzrost temperatury. — 
Słabe wiatry południowo-zachodnie i za­
chodnie.

Napływ cieplejszych mas powietrza 
polarno-morskiego z Oceanu Atlantyckie­
go spowodował w całym kraju wzrost za­
chmurzenia i lekkie ocieplenie. Wsku­
tek tego dziś w godzinach popołudniowych 
w północnej połowie Polski było pochmur­
no i miejscami padał drobny deszcz, w 
pozostałych natomiast dzielnicach utrzy­
mywała się pogoda chmurna. Tempera­
tura o godz. 14 wynosiła: 12 st. w Gdyni, 
13 st. w Suwałkach, 14 st. w Poznaniu, 
Wilnie i Bydgoszczy, 15 st. w Lublinie, 
Lwowie i Białymstoku, 16 st. w Warsza­
wie, Łodzi i Pińsku, 17 st. w Krakowie, 
18 st. w Przemyślu, a 19 st. w Zaleszczy­
kach.

RECENZJE KINOWE
Kino „Oświatowe“ wyświetla film pt. 

„Wojna w królestwie walca“. Królestwem 
walca jest, oczywiście, Wiedeń i to w po­
czątkach ubiegłego stulecia, a „wojna“ to­
czy się pomiędzy zwolennikami dwu kom­
pozytorów. Barwne tlo, interesujący kon­
flikt oraz dobrze opracowana ilustracja 
muzyczna stwarzają z tej wesołej, pogod­
nej komedii film o nieprzeciętnej arty­
stycznej wartości. (ver.)

Kino „Świt“ wyświetla film pt. „Śmierć 
czyha w dżungli“. Akcja dramatu egzo­
tycznego obfituje w momenty emocjonu­
jące: rozgrywa się w dżungli, gdzie nie 
trudno o niebezpieczne przygody, spotka­
nia z groźnym zwierzem. Losy bohate­
rów toczą się na tle egzotycznej przyro­
dy, na tle dobrze uchwyconych i sfilmo­
wanych scen z życia mieszkańców dżun­
gli, to humorystycznych, to dramatycz­
nych. Role bohaterów, których przygo­
dy śledzi się z napięciem, grają June Lan­
ge i Warner Baxter, (ver.)

Za złamanie serca i wyłudzenie pieniędzy
Hok więzieniu za to — wiesz pan, panie Hiszpan?

Warszawa (Tel. wł.) W Zbąszy­
niu aresztowano przed kilku tygod­
niami na podstawie radiogramu poli­
cji warszawskiej obywatela hiszpań­
skiego Juana Castro Fiat, importera 
owoców południowych, przeciwko któ­
remu wpłynęła skarga o wyłudzenie 
2 000 zł i kradzież 4.000 zł. O sprawie 
tej donosiliśmy swego czasu, obecnie 
krótko przypominamy jej szczegóły: 
Młoda warszawianka poznała się z Hi­
szpanem i poczęła traktować go jako 
narzeczonego,pożyczając mu pieniądze. 
Juan Castro Fiat otrzymał od niej 
większą sumę na koszty prowadzone­
go w Gdyni procesu cywilnego. Oba­
wiając się, że Hiszpan ją opuści, prze­
zornie schowała jego paszport w szu­
fladzie, w której przechowywała o-

0 brak pogotowia lekar­
skiego w Szamotułach

Sąd Okręgowy w Poznaniu ogłosił 
wczoraj wyrok w procesie przeciwko 
dwom lekarzom z Szamotuł, dr Kru­
kowskiemu i dr Kocińskiemu, oskar­
żonym o to, że nie udzielili pomocy w 
nagłym wypadku. Sprawa miała — 
według przewodu sądowego — nastę­
pujący przebieg:

Pewnej nocy zgłosił się u lekarza 
powiatowego dra Krukowskiego go­
spodarz spod Szamotuł p. Kaczmarek, 
prosząc o pomoc akuszerską dla swej 
żony. Dr Krukowski skierował gospo­
darza do dra Włocha ,lecz ów właśnie 
dopiero co wrócił z wyjazdu do chore­
go. P. Kaczmarek udał się zatem do 
dra Kocińskiego, lecz tam oświadczy­
ła mu służąca, że doktór jest chory na 
nerki i właśnie ma atak. Dopiero po 
czterech godzinach starań przywiózł 
p. Kaczmarek z sobą dra Owsianego, 
który wykonał zabieg chirurgiczny, 
niestety spóźniony. Tak żona Kacz­
marka jak i urodzone dziecko zmarły.

Sąd skazał dra Krukowskiego na 6 
miesięcy aresztu, z zawieszeniem kary 
na trzy lata, a dra Kocińskiego uwol­
nił. W motywach wyroku sąd wska­
zał, iż dr Krukowski jako lekarz po­
wiatowy powinien był-dopilnować, by 
w Szamotułach, gdzie praktykuje 5 le­
karzy, było skuteczne pogotowie le­
karskie dla nagłych wypadków, oraz 
zastępcy za chorych lekarzy, (k)

Napad bandycki 
na mieszkanie

Inowrocław. (Tel. wł.) Ubiegłej 
nocy trzech nieznanych osobników zaata­
kowało dom Franciszka Bartczaka w 
Maćhowicach. Po kilku strzałach do 
okna, bandyci wtargnęli do mieszkania, 
gdzie steroryzowali domowników bronią 
palną, z której nie przestawali strzelać.

szczędności. W dniu, gdy Hiszpan 
miał wyjechać na proces, odprowadzi­
ła go na dworzec i przekonała się, że 
wsiadł do innego pociągu.

Przybywszy do domu zaś stwierdzi­
ła, że w szufladzie nie ma paszportu 
ani oszczędności. Udała się więc na­
tychmiast do policji, która nadała ra­
diogram, dzięki któremu udało się Hi­
szpana w Zbąszyniu przychwycić. 
Miał on bilet do Marsylii. Juan Ca­
stro Fiat stanął przed sądem w War­
szawie i tłumaczył się, że pieniądze 
traktował jako pożyczkę, ale nigdy nie 
miał zamiaru żenić się z ową panią. 
Sąd skazał go na rok więzienia z za­
liczeniem aresztu śledczego (od lute­
go). (w)

Napadnięty Bartczak zdołał zbiec. Śpie­
szący ojcu z pomocą z mieszkania na pię­
trze syn Bartczaka został również zaata­
kowany strzałami. Na szczęście żadna 
kula nie trafiła. Na miejscu znaleziono 
8 łusek rewolwerowych, strzałów było 
jednak około 20. Bandyci zbiegli, oba­
wiając się nadejścia pomocy. Wszczęto 
natychmiastowy pościg przy pomocy psa 
policyjnego „Gołka“ z Bydgoszczy. (R-r.)

WIADOMOŚCI POTOCZNE
— * W komunikacie Kat. Związku Po­

lek o mszy św. za duszę śp. Władysławo- 
wej Zamoyskiej zaszła omyłka. Msza św. 
odbędzie się dziś już o godz. 8 min. 30 w 
kaplicy Serca P. Jezusa (w kościele oo. 
franciszkanów).

— * O godz. 19 rozpoczną się dziś kur­
sy pływania, organizowane dla naszych 
czytelników przez „Unię“ na pływalni 
przy elektrowni. Kurs pań prowadzić bę­
dzie p. Antoniewiczówna, a kurs panów 
p. Schulz. Zgłoszenia na następne kursy 
przyjmuje administracja (św. Marcin 70).

Z POZNAŃSKIEGO
— * KRZYWIN. W niedziele koło młodzie­

ży B. C. K. przy tut. szkole powszechnej urzą­
dziło z okazji „Dnia Matki“ w lokalu szkolnym 
akademię.

— W kościele OO. Benedyktynów w Lubi- 
ńiu odprawił pierwsza ofiarę mszy św. ks. neo- 
prezbiter Sylwester Pawłowski z Jerki. Ro­
dzinna wioska na przyjęcie ks. Pawłowskiego, 
była udekorowana zielenią, kwiatami i sztan­
darami narodowymi i papieskimi.

— We wtorek odbyło się zebranie „Sokoła". 
Omawiano sprawy zlotów okr. w Śmiglu i 
związkowego w Katowicach, przy czym p. K. 
Pawłowski odczytał uchwalone przez radę 
dzielnicy śląskiej „Rezolucję zlotowa“ i „Rezo­
lucje o Konwencji Genewskiej“. Na zebraniu 
ogłoszono wyniki z zawodów lekkoatletycznych 
w dniu 3 maja.

— Pod przewodnictwem ks. dziekana Weso­
łowskiego odbyła się w klasztorze OO. Bene­
dyktynów w Lubiniu kongregacja dekanalna, 
dekanatu gostyńskiego, (kp)

Z ZIEMI KALISKIEJ
— * KALISZ. Muzeum Ziemi Kaliskiej 

czynne jest codziennie od godz. 10—15. 
Wstęp dla dorosłych 50 gr, dla wojska i 
młodzieży szkolnej 25 gr. Dla wycieczek 
specjalne zniżki. Muzeum Ziemi Kali­

W

Humor, rozrywka 
i przystępne ceny

Z poprzednich doniesień wiadomo jui, 
jak urozmaicony program przyniesie nie­
dzielny „Kiermasz Sołacki1. 17 orkiestr,
pięć imprez teatralnych, karuzele, gór­
skie kolejki, strzelnice, gry i zawody kier­
maszowe, występy znakomitych artystów, 
loteria fantowa. W ostatniej chwili do­
wiadujemy się, że przybywa nowa atrak­
cja. Między innymi udało się pozyskać 
na „Kiermasz Sołacki“ po kilkuletnim 
tournee zagranicznym „króla łańcuchów' 
— Hardiniego, który zaprodukuje swój 
bogaty repertuar. Słowem rozmaitość 
atrakcyj. Ponadto wesołość i beztroski 
humor. A przede wszystkim bardzo przy­
stępne, popularne ceny. „Kiermarz So-. 
łacki“ w nadchodzącą niedzielę.
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skiej mieści się w gmachu ratusza na III 
piętrze.

— (Nowe autobusy na linii Ostrów-Ka- 
lisz.) W najbl. czasie na linii autobuso­
wej Ostrów-Kalisz uruchomione zostaną 
autobusy o nowoczesnych liniach opły­
wowych. Fakt wprowadzenia nowych 
autobusów na licznie uczęszczanej linii zo­
stanie niewątpliwie powitany przez miej­
scowe społeczeństwo z uznaniem.

— * KONIN. (Wycieczka do Liskowa). 
Dnia 8 bm. udaje się z terenu pow. ko­
nińskiego wycieczka na wystawę do Lt- 
skowa. Odjazd' z Konina o godz. 6 rano.

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 4 czerwca 1937

Belgia

Dewizy
trans.
88,95

sprzed.
29,13

kup.
88,77

Amsterdam 290,30 291,02 289,58
Gdańsk 100,— 100,20 99,80
Berlin 212,09 212,51 211,67
Kopenhaga 116,15 116,44 115,86
Londyn 26,01 26,08 25,94
Nowy Jork czek 5,28 5,29)4 5,26%
Nowy Jork kabel 5,28 3/8 5,29 5/8 5,271
Oslo 5 130,98 130,32
Paryż 23,50 23,56 23,44
Praga 18,40 18,45 18,35
Sztokholm 134,15 134,48 133,82
Zurych 120,50 120,80 120,20
Wiedeń —,— 99,20 98,80
Mediolan 27,85 27,95 27,75
Helsinki 5 11,54 11,48
Montreal 5,29 5/8 5,27 1/8
Tel Aviv ——,™ 26,08 25,94

Obligacje 1 papiery wartościowe:
3% pożyczka inwestycyjna I em. 63.38 

serie nienotowane
3% pożyczka inwestycyjna II em. 64,50 

serie nienotowane
5% pożyczka konwersyjna 57,00—57,50 
6% pożyczka dolarowa 54,00

kupon 19,42
7% pożyczka stabilizacyjna 370

kupon 24,09
4% poż. konsolidacyjna 53,00—52,75

drobne 51,50—52,25
4K % Ziemskie seria piąta 54,00

Tendencja dla pożyczek nieco mocniej­
sza, dla listów nieco słabsza.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy. 5 liczb = jedno słowo, 
i. w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może -przekraczać 100 słów, w tym

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty na-przyklad: n 2395. z 21 085, d 1611 
i L d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 10,45.

Bi L BOMY - PARCELE IB Kawiarnię
prima urządzoną dobrze prospe­
rującą sprzedam. Oferty Kurier 
Poznański zdg 13128

11. KUPNA BI

^BT 26. ^SZUKA^ POSADY

Kamienicę
wartości 40 000,— zamienię na 
■więkezą z dopłatą. Oferty Ku­
rier Poznański zdg 13 169

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Parcelę
757 m! Sołaćz tanio sprzeda wła­
ściciel. Oferty Kurier Poznański 

zdg 12 976

Wózek
do bagażu o dwóch kołach kupię. 
Zgłoszenia Kurier Poznański

zdg 13 092

a) Służba domowa

Dziewczyna
z dobrym świadectwem do
wszystkiego szuka posady. Ofer­
ty Kurier Pozn. zdg 12 854SPRZEDAŻE Jjfl Stancę

z automatycznym posuwaniem 
kupię. Oferty z ceną do Kuriera 
Poznańskiego zdg 12 880

Wózek dla chorego
używany w dobrym stanie kupie 
zaraz. Zgłoszenia do Kuriera 
Poznańskiego zdg 12 968

IHjL pokoje umebl-JI

Fiat
801 otwarty sprzedam. Oferty 
Kurier Poznański zdg 12 853

Dziewczę
uczciwe, chętne, poszukuje posa­
dy. Oferty Kurier Poznański

zdg 12 924

Kamienicę
śródmieściu, zaprowadzona

restaurację
-wpłaty 60 tysięcy, powód wyjazd 
sprzedam. Oferty poważnych fa- 
cnowców do Kuriera Po-znań- 
fidoiegro zdr 13 227

Kocioł24, m* 8 atm. jednoplom. sprze­
damy. Piśmienne zgłoszenia Ku­
rier Poznański zdg 12 920

Drogerię
zaprowadzoną sprzedam. Oferty 
Kurier Poznański zdg 12 983

Panna
do dzieci, polski, niemiecki język, 
lepszymi świadectwami, szyciem 
poszukuje posady. Oferty Ku­
rier Poznański zdg 12 869

Przyjezdnej
inteligencji. Pocztowa 21 — 4. 

zdg 12 935
Młodsza

uczciwa, pracowita do wszystkie­
go z cośkolwiek gotowaniem po­
szukuje posady. Oferty Kun er 
Poznański zdg 12 961

Unieważniam
zgubione świadectwo przemysło­
we. Magdalena Marciniak.

zdr 13 291

Starsza
osoba, uczciwa, czysta, szuka po­
sady do dzieci lub wszelkich
prac. Oferty Kurier Poznański

zdg 13 032

Kucharka
restauracyjna poszukuje posady. 
Oferty Kurier Pozn. zdg 12 904

Poważnego
przedstawicielstwa

na Poznań i Wielkopolskę po­
szukuje .rutynowany handlowiec. 
Zgłoszenia Kurier Poznański

zdg 12 061

jhjjjf 27.WOLNE MIEJSCA J

Monter - instalator
do rozebrania urządzenia kąpie* 
lowego na prowincji zaraz po­
trzebny. Z-rłoszenia do Kuriera 
Poznańskiego zdgr 13 093

Panna
do dzieci z jeżykiem polsko-nie­
mieckim. zna robótki, zręczna, — 
miła, bardzo kochająca dzieci 
szuka posady do jednego lub 
dwóch dzieci od zaraz lub od 15. 
czerwca. Oferty Kurier Poznań­
ski zdg 12 850

Woźnica
znający dobrze miasto, lat 23, — 
poszukuje posady. Oferty Ku­
rier Poznański zdg 12 868 MT 29. ROZRYWKA

b) Inni Książkowa
bilansistka, rutynowana, język 
polsko - niemiecki, zaufana, — 
starsza, szuka posady. Oferty 
Kurier Poznański zdg 13174

„Żona czy sekretarka“
Jean Harlow — Clark Gable, -a 
Nieodwołalnie do

niedzieli
Kinoteatr

„Sfinks“
zdgl3019

Dyplomowany
mechanik szofer — wykonuje 
wszelkie naprawy na miejscu za 
mniejszym wynagrodzeniem szu­
ka posady szofera. Oferty Kurier 
Poznański zdg 12 545

Pomocnik
fryzjerski, dobre polecenie szuka 
posady od zaraz. Zgłoszenia Ku­
rier Poznański zdg 13 095Pielęgniarka

do dzieci, z dobrymi świadectwa­
mi poszukuje posady. Oferty Ku­
rier Poznański zdg 12 950

Kinoteatr i . <
„Gwiazda“

Od dziś najpiękniejszy film se­
zonu

Czarne Róże
z Liljaji Harvey. zdr 12 958

Krawcowa
dobra tania szuka posady. Zgło­
szenia Kurier Pozn. zdg 13 076

Kucharz
pierwszorzędny szuka posady — 
żonatego zaraz. Oferty Kurier 
Poznański zdg 13 048

Ogrodnik
służący, szuka odpowiedniei po­
sady. Zgłoszenia Kurier Pozn., 
Gdynia. rig 44 376 „Kapelusz“

modnie przefasonowany odświe­
żony zast-oi nowy. Tanie kape­
lusze na składzie. Polska Wy­
twórnia Kapeluszy. 27-go Grud­
nia " podwórze. zdg 3 733.

Kierownik
gorzelni żonaty dzielny w swym 
zawodzie, obejmie po-sadę od za­
raz lub 1 lipca br. Zgłoszenia 
Kurier Poznański zdg 12 866

Panienka
poszukuje posady do pomocy w 
interesie. Oferty Kurier Pozn.

zdg 13102

o i 1 . na miesiąc czerwiec 1937 r. za oba wydania razem w Poznaniu
rrz e Cipi at a W ekspedycji zł 3.20. w agencjach w mieńcie zł 3,50. z odnoszeniem do
__________—-----------domn w Poznana:- zł 3.70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
Tl-«siecznie z! 4,10, kwartalnie zł 12.30. x>d opaska miesięczni« w Polsce zł 5.00. w innych 
r-aiach zł 7 00—9 50. W razie wypadków, spowodowanych siła wyższą. przeszkód w zakładzie, 
.traików i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci me maja 
jrawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

wydaniach wielkoświątecąnych i uroraystościo^ch 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61. 14-76

oni a na «tranie 6-łamawej 25 gr, na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu 
V_7yl(JiZClllCl redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr. na stronie
------------------------ ;— drugiej (lub. trzecie j) 120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 gr
od 1-łamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad­
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30. w nagłych wypadkach 
do godz. 22 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne“ do g. 11,10. w dni przedświą­
teczne do godz. 10,45, większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia .najwyżej) 100 słów 
w tem 5 naglówk.). słowo nagłów«, (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałą wskutek matryc, wydawnictwo nie odpowiada.

poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał poświęcony danej uroczystości 
33-07, 35-24. 35-25. 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72 P. K. O. Poznań nr. 200-149.
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